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Ciungking praktycznie odcięty od wszystkich dostaw z zewnątrz.

ToWo, 12 m arca. Japońska ofensywa wio­
senna w Chinach w tym  roku rozpoczęła 
sic znacznie wcześniej, aniżeli to miało 
m iejsce w ub, latach wojennych czyli od 
1937 roku. Tem wiekez* wrażenie wywarł 
komunikat naczelnej komendy a rmji ja­
pońskiej w Chinach, w myśl które o o cel 
tej ofensywy wiosennej już osiągnięto. O- 
becnie chodzi Jedynie Jeszcze o akcje oczy­
szczające, czyli, że tem samem ofensywa 
ta miała Jedynie ograniczony cel.

Sukcesu należy dopatryw ać się w tem, 
iż zajęto w ielkie spichlerze zboża oraz że 
prócz licznych jeńców w ojennych oraz zdo­
bytego  m ate ria łu  wojennego dokonano 
♦skutecznych ataków  bombowych na  a lia n ­
ckie bazy lotnicze, sku tk iem  czego działal­
ność lo tnictw a alianckiego została sp a ra li­
żowana. Tem końcowy kom unikat naczel­
nej kom endy japońskiej w Chinach uzupeł­
niony został doniesieniem  z głów nej kw a­
te ry  o nowej taktyce, stosow anej od pew­
nego czasu.

W pierwszych obu latach wojennych 
zajęto ważne ośrodki polityczne I go­
spodarcze, by tem samem stworzyć 
podwaliny dla nowych Chin narodo­
wych, które miały być powołane do 

życia.
Okres ten zakończony został zajadem Han- 
kau I Kantonu w październiku 1938 roku.
' Mimo to Chungking dysponował jeszcze 
♦szeregiem dróg dojazdowych, zwłaszcza 
d ro g ą  burm aóską. Dlatego też podczas dru­
giego okresu przeprowadzono szereg krót­
kich wypadów ofensywnych, celem prze­
szkodzenia w dowozie. Następni© Jap o ń ­
czycy pow rócili do sw ych po>zycyj wyjścio­
w ych. Dziś, kiedy to

Czungking praktycznie w zupełności 
odcięty Jest od wszystkich dostaw 

z zewnątrz,
w yłoniła sle zupełnie nowa sytuacja. Obec­
nie chodziło naczelnej komendzie japoń­
sk ie j o to. by pewne określone obszary o- 
ezyócić i zabezpieczyć przed wrogiem, to 
znaczy zarów no przed w ojskam i Czung- 
Ikingu, jakoteż przed form acjam i koinnni- 
stycznem i. W ten sposób odbudowa nowych 
Chin miała być przyspieszona, by wzmoc­
nić Nanking zarówno pod wzglądem poli­
tycznym, jak I gospodarczym.

W pierwszej linjf chodziło tutaj 
o ochronę art*ryj komunikacyjnych,

a  tem  sam em  o przyw rócenie pokoju i po­
rządku, by w ten sposób umożliwić no rm al­
n e  życie gospodarcze. O pierając sie  na pod­
staw ach  te j nowej tak tyk i, stosow anej o- 
becnie przez Japończyków , w ytłum aczyć 
sobie m ożna szybki przebieg ofensyw y wio­
sennej, o k tó rym  była  m owa wyżej. Nie 
znaczy to, iżby naczelna kom enda japońska 
w Chinach uw ażała sw e zadanie za speł­
nione. W ręcz przeciwnie, przystąpiono na­
tychm iast do nowej na szeroką skalę za­
kroi one J akcji oczyszczającej w północnej 
części Hunanu, n a  zachód od m ias ta  Yo- 
chow. nad najbardziej na południe w ygię­
ty m  kolanem  rzeki Y angtse. J a k  daleko 
ak c ja  ta  się rozciągnie, dziś jeszcze n ie m o­
żna  przewidzieć. Beawątpicmia m a ona na

celu również ubezpieczenie ważnego pod
względem gospodarczym , politycznym , jak  
i wojskowym  ośrodka H ankau  nad środ­
kowym biegiem  Yangtse.

Japończycy przekroczyli rzekę 
Yangtse.

Tokio, 12 m arca. W  związku z przejściem
w ojsk japońskich przez rzekę Y angtse na

szerokości około 300 km - co m iało m iejsce 
w nocy z niedzieli na poniedziałek, tu tejsze 
czynniki podkreślają, że rzeka Y angtse, w 
m iejscach, w k tórych  przekroczyły ją  w oj­
ska japońskie, m ierzy 2—4 km. szerokości. 
S tan  wody na rzece zm ienia się praw ie 
z godziny na godzinę. K ory to  rzeki zostało 
zabezpieczone przez nieprzyjaciela minam i, 
zaś na pozycjach przeciwnego brzegu rzeki 
ulokow ało się 15 dywizyj czungkińekich.

Manifestacje w Tokio z okazji 38-mej 
rocznicy zwycięstwa pod Mukdenem.

Tokio, 12 m arca. W 38-mą rocznicę zwy­
cięstwa pod Mukdenem odbyło się w wiel­
kiej bali Hibiya manifestacja, zorganizo­
wana przez ministerstwo wojny oraz zje­
dnoczenie służby narodowej.

W  czasie wspom nianej m anifestacji wy­
głosił m iędzy iooem i przemówienie szef 
w ydziału prasow ego cesarsk iej kw atery  
głów nej, generał-m ajor Nakao Y ahagi. Ge­
n era ł Y ahagi w przem ówieniu swem powie­
dział, że bez usunięcia z Azji Wschodniej

wpływów brytyjsko-pćłnocno-amery kań­
skich byłoby niemożliwe zaprowadzenie no­
wego ładu na obszarze wschodnio.azjatyc- 
kim. A zja W schodnia nie m ogłaby się do­
czekać pokojowego i szczęśliwego okresu 
tak  długo, jak  długo byłaby zdana na chci­
wość tych narodów.

J’aponja  dopóty będzie walczyła, dopóki 
burzyciele pokoju, m ianowicie S tan y  Zje­
dnoczone A m eryki Północnej i  W ielka 
B ry tan ja  nie zostaną zniszczone.

Reorganizacja dowództwa aljanckiego
w Tunetanji.

Lizbona. 12 m arca. Sprawozdanie ko­
respondenta „Chicago Daily News“ w Tu. 
nisie wykazuje, jak  wielkie były przeci­
wieństwa między Amerykanami, Anglika­
mi i Francuzami do czasu konferencji 
Eisenhowera z Aleksandrem.

Pisze on, że następstw em  uchw alonej 
reorganizacji żołnierze trzech państw  otrzy­
m ają  obecnie odrębnie wydzielone odcin­
ki działania. Dzięki tej procedurze uniknie 
się wiele nieporozumień, jakie pow stały na 
odcinku ubiegłych trzech miesięcy, w sku­
tek t. zw. m ieszanych dowództw. Oficerowie 
amerykańscy, którzy znają amerykańską 
taktykę oraz szczególny temperament ame­
rykańskich żołnierzy, będą dowodzili ame- 
rykańskiemi jednostkami bojoweml. Tem . 
samem usunie się wszelkie przyczyny nie­
porozum ień i tarć . Oficerowie, którzy b ra ­
li udział w w alkach na froncie południo­

wym, są  przekonani, i i  zasada ta pow inna 
być zastosow ana w odniesieniu do poszcze­
gó lnych  dywizyj jednostek bojowych traeoih 
poszczególnych narodów, w szczególności 
zaś w odniesieniu do w ojsk am erykańskich. 
Pewno jednostki broni pancernej walczyły 
pod kom endą trzech a  naw et czterech róż­
nych dowódców, to sam o dotyczy też od­
działów piechoty i a rty le rji. Co się tyczy 
reorganizacji lotnictwa „Daily Mail'* pisze, 
że w związku ze zjednoczeniem lotniczych 
Jednostek bojowych angielskich I ame* 
kańskich powstał „powietrzny trust móz­
gów" pod naczelnem dowództwem mar­
szałka lotnictwa Teddena. Po tej o sta t­
niej reorganizacji wicem arszałek lonictw a 
bry ty jsk iego  C unningham  podlega ge- 
nerałow i-m ajorow i a rm ji am erykańskiej 
Spaatzowi.

Angl)a nie może sob ie  pozwolić 
na większe straty w okrętach.

Sztokholm, 12 m arca. Na posiedzeniu Iz- I w sprawie dalszego toku akcji zwalczania 
by Gmin we środę popołudniu pierwszy groźby łodzi podwodnych, 
lord admiralicji, lord Alexander, zajął sta- P rzy  tej sposobności oświadczył on, że 
nowisko wobec oświadczeń kilku krytyków I adm iralic ja  b ry ty jsk a  „uważa sy tuac ję  w

Gen. Rossi zastępcą szefa sztabu 
generalnego.

Rzym, 12 m arca. N owoutworzone stan o ­
wisko zastępcy szefa sztabu  generalnego 
włoskich sił zbrojnych powierzono genera­
łowi korpusu a rm ji Francesco Rossi, do­
tychczasowem u zastępcy szefa sztabu ge­
neralnego i szefowi in tenden tu ry  a rm ji lą ­
dowej.

w ojnie łodziam i podwodnemi za bardzo 
groźną. Niema też żadnej gw arancji, aby 
udało się zapobiec szybszem u tem pu budo­
w ania łodzi podwodnych w porów naniu  z 
tempem ich niszczenia".

W  związku z zagadnieniem , czy nie by­
łoby bardziej w skazane budow anie zam iast 
pow olnych sta tków  konwojowych, szyb­
kich jednostek, płynących pojedynczo, aby 
w ten sposób usiłować un iknąć niebezpie­
czeństw a łodzi podwodnych. A lexander o- 
świadczyl: „Szybkie Jednostki okrętowe 
stanowią ideał, ale zaryzykowalibyśmy 
nasz cały los, gdybyśmy starali sie budo­
wać jedynie szybkie statki, a to wobec roz­
miarów importu niezbędnego dla naszego 
kraju".

A lexander zaznaczył dalej, że w obecnym 
roku  A nglja w jeszcze m niejszym  stopniu, 
niż kiedykolw iek dotychczas, może sobie 
pozwolić na s tra ty  w okrętach. Nie można 
dopuścić, aby przeciwnik nawet chwilowo 
uzyskiwał większe sukcesy przy pomocy 
swoich łodzi podwodnych. A nglja musi bo­
wiem wypełnić sw oje poważne zobowiąza­
nia. zaciągnięte w Casablance, a  to pociąga 
za sobą zużycie tonażu okrętowego.

N a współczucie zasługuje jedynie przy- 
tem  los m arynarzy. Ich siły  były dotych­
czas w ystaw ione na najcięższe próby i n ik t 
bardziej od nich nie odczuł na w łasnej 
skórze niebezpieczeństw wojny m orskiej.

Prasa turecka o ponownym 
wyborze Inonii.

Stambuł, 12 m arca. Stambulska środowa 
prasa poranna omawia na naczelnych 
miejscach ponowny wybór Infinil na prezy­
denta państwa.

Półurzędow y dziennik „U lus" pisze, że 
im ię Inonii je s t ściśle zw iązane ze s ta b ili­
zacją reżimu, zjednoczeniem narodu i nie­
zależnością polityczną T urcji. Poza g ra n i­
cami k ra ju  nazwisko Inonii je s t sym bolem  
tureckiego honoru, pow agi i potęgi. 435 po­
słów, którzy dokonali ponownego w yboru  
prezydenta, m iało za sobą sym patję  i zau­
fanie 18 m iljonów  mieszkańców k ra ju . T u r­
c ja  potrzebuje długiego okresu spoczynku, 
podobnie, ja k  i cyw ilizacja zachodnia m usi 
mieć dłuższy okres pokoju i zaufania.

Zestrzelenie bryt. bombowca 
na zachód od Biskaji.

Berlin, 12 m arca. W dniu 10 marca nie­
miecki samolot bojowy typu „Ju 88“ zau­
ważył na zachód od Biskaji bombowiec 
iy iyjsk i typu .,Whitley".
Po k ró tk ie j w ym ianie ognia, m aszyna 

a ljancka  tra fio n a  k ilkak ro tne  w lewe skrzy­
dło, płonąc usiłow ała w locie zniżonym r a ­
tować się ucieczką, lecz po k ilku  sekundach 
wpadła do m orza, przyozem żaden z człon­
ków załogi nie mógł się ocalić.

Aa itwoi Grupa amtrgkańtkich żołnierzy wsiftgch do niewoli w ezatie oztatnich walkw  Tuw  tunjj- Aa prawo: Niemieckie lodzie podwodne, które go dłużnej działalności bojowej powróclłg
na zaetuiony wypoczynek.
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Znowu 73.000 k t. poszło na dno morza.
W cięgu 2 4  godzin zniszczeć© 3© ©krętów. -  Bolszewicy odrzuceni

na C h a rk ó w . — W alka to c z ę  się na s k r a ju  m'asta.

Gubernator Martyniki nie uznaje 
Gśrauda.

Genewa, 12 marca. Gubernator francu­
skiej kclsnji Martyniki admirał Robert 
odmówi! przyjęcia wysłannika Girauda.

Ten krok gubernatora Martyniki wywo­
łał wcale ożywioną dyskusję w kołach 
północnoamerykańskiej stolicy zwlązko-

świadczają tam  powszechnie, że środki
naciska, stosowane precz Waszyngton wo­
bec adm irała Roberta, są niewystarczające, 
ponieważ celem czynników waszyngtoń­
skich. jest przedewiszywtŁiem wydanie lot­
niskowca francuskiego „Beanu", otraz in ­
nych jedno&tetk francuskich, znajdujących 
się pod dowództwem adm irała Roberta. 
Pccdeważ Waszyngton odnośnie do tych 
swoich żądaii spotykał się dotychczas z ta­
ką samą odprawą, jak  obecnie Girautl, 
Summer Welles oświadczył na ostatniej 
konferencji prasowej, że znajdą sdę już spo­
soby na  zmuszenie kolomji  M artyniki do 
wypełnienia życzeń amerykańskich. Jak  
słychać. S tany Zjednoczone, które już ot! 
listopada z. r. nie w ysyłają na tę wyspę 
żadnych środków żywności, zamierzają 
chwycić się metody zaostrzenia blokady 
glodiowcj, celem zmusizenia do uległości ad­
m irała Roberta, demonstrującego stale 
swą wierność wobec k ra ju  macierzystego 
i m arszałka Petaina.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 12 marca. W ioski' kom unikat wo­

jenny z czwartku 11 marca brzmi:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
Na froncie tuuetańskim  działalność od­

działów zwiadowczych. Niemieccy myśliw­
cy zestrzelili w walce powietrznej 12 samo­
lotów. Nieprzyjacielskie samoloty bombar­
dowały dzielnice mieszkaniowe w Gafsa. 
Wśród ludności było wielu zabitych.

Form acja samolotów torpedowych 105-tej 
grupy pod dowództwem kapitana lotnictwa 
lrba.no ManciDi z Gos ona (Forli) zaata­
kowała nieprzyjacielski konwój pomiędzy 
Bougie a Algierem. Zatopiono parowiec, 
pojemności 15.000 ton, a uszkodzono ciężko 
jeden dalszy wielki parowiec i jeden kontr- 
torpedowiec. Dzięki temu nowemu sukceso­
wi, lotnictwo włoskie zatopiło od początku 
wojny łącznie miljon ton nieprzyjacielskie­
go tematu Okrętowego.

*
Rzym, 12 marca. W łoski kom unikat wo­

jenny z piątku 12 m arca ma następujące 
brzmienie:

Naczelne Dowództwo Włoskich Sił Zbroj­
nych komunikuje:

Ataki nieprzyjacielskich sił pancernych 
w Tunetanji zostały odparte ogniem arty- 
łerji i broni powietrznej.

Dziesięć samolotów zostało zestrzelonych: 
cztery przez włoskich i niemieckich my­
śliwców. cztery prz-ez arty lerję  przeciwlot­
niczą. dwa zaś przez nasze wozy pancerne.

Naloty na miejscowości w okręgu Tunisu 
spowodowały licznych zabitych i rannych 
wśród ludności.

W późnych godzinach popołudniowych 
wczorajszego dnia zespoły naszych samolo­
tów torpedowych osiągnęły przystań w Bo­
ne, gdzie trafiły  trzy stojące okręty na ko­
twicy.

Na środkowym morzu Śródziemnem nie­
mieccy myśliwcy, którzy zabezpieczali pe; 
wien konwój, unicestwili nieprzyjacielski 
a tak  bombowy i zestrzelili dwde maszyny, 
k tóre spadły do morza.

Nieprzyjacielskie samoloty zrzuciły tej 
nocy bomby na Palerm o i okolicę. Donie­
siono o trzech zabitych i dziesięciu ran ­
nych oraz o znacznych szkodach w budyn­
kach cywilnych.

Jeden z naszych samolotów nie powrócił 
z operacyj dziennych. Jedna z naszych ło­
dzi podwodnych nie_ powróciła do swego 
punktu oparcia. Praw ie cała załoga została 
uratowana.

„Łodzie podwodne szerzą 
niesłychane spustoszenia".

Genewa,, 12 marca. Sytuacja na morzu 
budzi w ostatnim czasie w prasie angiel­
skiej ponownie wielkie zaniepokojenie. 
Niema prawie dziennika, któryby nie zwra­
cał uwagi na wzrost niebezpieczeństwa i 
nie podejmował rozważań na temat dalsze­
go przebiegu wojny na morzu.

Nic wolno w Anglji — oświadcza „Eve­
ning S tandard1*— pozwolić sobie na niedo­
cenianie siły bojowej okrętów wojennych 
osi. Najgroźniejszem ze wszystkich niebez­
pieczeństw na pełnem morzu jest jednak 
w dalszym ciągu łódź podwona. Od począt­
ku wojny broń ta stanowi główny przed­
m iot rozważań adm iralicji brytyjskiej. Do­
tychczas jednak nie znaleziono właściwego 
rozwiązania, mimo. że broń ta w rękach 
nasizych przeciwników szerzy potworne 
wprost spustoszenia wśród brytyjskiej ma­
rynark i wojennej i floty handlowej.

Nad frontem oceanu Lodowatego 
zestrzelono 2 2  samoloty sow.
Berlin, 12 marca. W dniu 10 marca b. r. 

odniosły formacje niemieckich samolotów 
myśliwskich szczególne sukcesy nad fron­
tem Oceanu Lodowatego.

W toku licznych i zaciętych walk powie­
trznych zestrzeliły one. po startach alarm o­
wych, oraz przy wolnych lotach myśliw­
skich. według dotychczasowych raportów 
22 samoloty sowieckie.

Berlin, 12 marca. Naczelna Komenda Nie- 
micr^Tch S?J Zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrcra w dniu 11 marca:

Na wschodnim from ls prcyczółka mosto­
wego rzeki Kubań odżyła znewn działal­
ność bojowa. W kilku falach przeprowa­
dzono ataki nieprzyjaciela odparto w cięż­
kich wałkach, zadając mu wielkie straty. 
W rojone Charkowa nasze dywizje zaczep­
no odrzuciły nieprzyjaciela w kierunku 
miasta. Na północnym i zachodnim skraju  I 
miasta toczą się wałki. Dzięki okrążająr.e- 
mii atakowi zniszczono dwa pułki sowie­
ckie. Farmacjo samolotów bojowych i bli­
skiego wsparcia rozbiły cofające się siły 
nieprzyjacielskie.

Ha odcinku frontowym Orła nieprzyja­
ciel prz.p: &mtfz!ł kilkakrotnie ponawiane 
silne ataki. Wojska n'emieckio osiągnęły 
wielki sukces w czynnej ©bronie. Wszystkie 
ataki sowieckie odparto wśród Jaknajcięź- 
szych krwawych strat nieprzyjaciela. — 
25 zniszczonych czołgów zaległo przód na­
senni i pozycjami.

Ruchy nr szych wojsk na środkowym od­
cinku frontu przebiegały planowo bez prze­
szkód ze strony nieprzyjaciela.

Na południe od Chełmu nieprzyjaciel za­
atakował nasza pozycjo znacznoml siłami 
ploęhoty i czołgów no gwałtownym huraga­
nowym ogniu artyleryjskim. Ataki załama­
ły się w ogniu obronnym, po części w za- 
cirtyjh walkach wręcz. W rejonie bojowym 
Starała Russia, siła zaczepna nieprzyja­
ciela wyczerpała sie.

W cza sio od 1 do 10 marca 1943 r. forma­
cjo armji lądowej i oddziały SS zniszczy-

Berlin, 12 marca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich Sił Zbrojnych komunikuje z Głó­
wnej Kwatory FOhrera w dniu 12 marca:

Po zwycięskimi zakończeniu bitwy zimo­
wej pomiędzy Dnieprem i Doncsm, które u- 
niccstwiło nadziejo bolszewików na odzy­
skanie Ukrainy, nasza wojska konłynuowa. 
fy swe ataki w ki-run ku na Charków. Od­
działy pancerno i grenadierów armji lądo­
wej i broni 9S przełamały głęboko rozbu­
dowano nioprzyśaciclskic pozycje obronne 
przed miastem i wtargnęły z wiciu stron do 
miasta. Gwałtowno walki uliczne są Jeszcze 
W toku.

Na północ I północny zachód od miasta 
naszo dywizje odrzuciły nieprzyjaciela na 
wschód. W atakach-zostały zniszczono ucie­
kające nieprzyjacielskie kolumny.

Silna zespoły broni powieźrznei ingero­
wały razem z wegitrskicmi i słowackiemi si­
łami lotniczemi niezmordowanie w walkach 
ziemnych,

Z powodu poniesionych ciężkich strat w 
ostatnich tygodniach ataki sowieckie na 
odcinku bojowym Orła wybitnie zmalały. 
Sporadyczne słabsze ataki spełzły na ni- 
czom. Wła no oddziały użyta do natychmia­
stowego kontrataku zniszczyły wczoraj 
dwa dalsze pułki sowieckie.

W trakcie przeprowadzonych poruszeń 
colnm skrócenia naszego frontu miasto 
Wżarma także zastało ufcitgłsi nocy bez 
walki opróżnione, po gruntownrm zniszcze­
niu wszystkich ważnych ord mg'^dom woj­
skowym urządzeń i no odtransportowaniu 
przed tygcdnirm materiału wojennego I 
dóbr zaopatrzeniowych.

Na pozostałych odcinkach frontu wschod-

ły, zdobyły lub też unieruchomiły pociska­
mi na froncie wschodnim 773 czo'gi sow r-
ckis.

W dniu wczorajszym lotnictwo niemie­
ckie zniszczyło przy pięciu własnych Stra­
tach 61 samolotów nieprzyjacielskich.

Z frontu tunetańskiega zaraportowano 
tylko o lokalnej działalności bojowej. Ata­
ki lotnictwa ciężko ugodziły zmotoryzowa­
ne grupy wojsk i pozycje artyleryjskie 
nieprzyjaciela. Niemieccy myśliwcy^ ze­
strzelili 12 samolotów nieprzyjacielskich.

Kilka zaledwie samolotów nieprzyjaciel­
skich przeleciało podczas dnia i w ciągu 
nocy ponad obszarom Rzeszy. Kilka bomb, 
zrzuconych nad ztachodniemi Niemcami, 
spowodowało nieznaczne szkody w budyn­
kach. Strącona cztery samoloty nieprzyja­
cielskie.

Jak podano do wiadomości w drodze nad­
zwyczajnego komunikatu, nasze łodzie pod. 
wodno atakują dalej. Od szeregu dni utrzy­
mywały one styczność z konwojem, zmie­
rzającym z Ameryki Północnej do Anglji. 
Grupy łodzi podwodnych przybliżyły się do 
niego i w wielokrotnie powtarzanych ata­
kach zatopiły 13 statków, wyładowanych 
materiałom wojennym, o łącznej pojemno­
ści 73.000 ton. Trzy dalsza parowce storpe­
dowano.

W ton sposób broń podwodna mogła za- 
raporfować w ciągu 24 godzin o zatapianiu 
ogółom 36 statków, posiadających łączną 
pojemność 207.000 brt. Wśród tych statków 
znajdowało się osiom parowców, służących 
do przewozu amunicji, które podczas stor­
pedowania wyleciały w powietrze.

niego przy trwającej nadal odwilży, doszło 
do działań bojowych o Icka lnem jedynie
znaczeniu.

Liczno wypady nieprzyjacielskich .czoł­
gów przeciwko nicmiccko-włoskiej pozycji 
w Tunetanji zostały odparte.

Broń powietrzna zaatakowała w rejonie 
morskim przed Bons nieprzyjacielski kon­
wój i uszkodziła ciężko trzy okręty handlo­
we i ićden kzntrinrpcdowiec torpedami po- 
wictrznsmi i bombami.

Brytyjskie samoloty w nocy na 12 marca 
zaatakowały południowo-zachodni teren 
niomiccki I zrzuciły bomby kruszące i za­
palające przedewszystkiem na miasto Stut- 
gard. Ludność miała straty. W dzielnicach 
mieszkalnych, w budynkach publicznych i 
w licznych szpitalach powstały większe 
szkody. Myśliwce i artylsrja przeciwlotni­
cza zestrzeliły jedenaście atakujących bom­
bowców.

Południowo angielskie miasto portowe 
Hastings zostało wczoraj niespodziewanie 
zaatakowane w locie zniżonym przez szyb­
kie niemieckie samoloty bojowe. Przy od­
locie zaobserwowano olbrzymia zniszczenia.

Ciężkie zespoły samolotów bojowych 
przeprowadziły ubiegłej nocy silny atak 
przeciwko miastu i portowi New-Castlo na 
wschodniom wybrzeżu brytyjskicm. Zespół 
szybkich samolotów borowych we wcze­
snych godzinach rannych dzisiejszego dnia 
zaatakował Londyn, przeleciał w locie żni­
wnym i st.rzelalac ze wszysRr'-h broni po­
kładowych ponad terenem miasta, powró­
cił po zrzuceniu licznych ciężkich bomb roz­
pryskujących bez strat.

szybowych oraz 69 pistoletów maszyno; 
wych. A taki sowieckie, poparto czołgami 
w rejonie na północny wschód _ od Oria, 
rozbity się wobae niezachwianej siły opo­
ru  oddziałów niemieckieh. W szystkie pró­
by przełamania frontu, czynione przez od­
działy sowieckie w sile pułku piechoty, za­
łam ały się wśród najcięższych s tra t. Na 
placu boju utknęło wiele rozbitych czoł­
gów.

Pckrywg Scdcy/ą sta Menie 
wysadzeń© w powietrze.

Berlin, 12 marca. W półnscnsj części fror*- 
tu  wscissJnicgo można się bytu w tych 
uniach spodziewać siln-go ataku czołgów 
sowieckich poprzez lećuw ą pekrytuą za­
marzniętej Nawy. Eiaicgu też p.on.erz* 
clrzym afi rozkaz wyzatTzcnTa w powietrze 
pokrywy lodowej rzeki, uniemożliwiając 
tern samem bolszewikom przebycie rzeki 
swerni czołgami.

W ykorzystując ciemności nocne, pionie­
rzy wraz z odnośnymi ładunkam i wybuebo- 
wemi podsunęli się do samego środka 
rzeki, szerokiej w tom miejscu zaledwie 
200 metrów, puczem uiespostraeżeni przez 
nikogo, pcrobili odnośne otwory w pokrywie 
lodowej, dochodzącej grubości prawie pół­
tora metra. Następnie w odległości zaledwie 
ICO metrów od stanowisk stojących w po­
gotowiu czołgów sowieckich założyli oni 
odpowiednie ładunki minowe. Gdy bolsze­
wicy przy pomocy rakiet świetlnych na 
krótki przeciąg czasu oświetlali przedpole, 
pionierzy zamierali w bezruchu, hy nie 
zdradzić swego zamiaru oddziałam sowie­
ckim. Po 3-gcdzinnej żmudne j pracy, piania, 
rzy ukończyli swą praco tak. iż mogli pu­
ścić w ruch przyrząd minowy. Następnie 
szybko powrócili na własny brzeg, a 
w kilka sekund później potężna eksplozja 
przerwała ciszę nocy. Olbrzymie bryły lo­
du wyleciały w powietrze, zmieszane z fon­
tannam i wody. Pokryw a lodowa wysadzo­
na została w powietrze na przestrzeni kil­
kuset metrów. Odtąd pomiędzy bolszewika­
mi i stanowiskami oddziałów niemieckich 
znajdowały się wody Newy jako przeszko­
da. Tern samem atak czołgów sowieckich 
został udaremni ony.

Odezwa antyfcclszewtcka.
Sztokholm. 12 marca. Popołudniowy 

dziennik sztokholmski „Nya Dagligt A!‘e- 
handa“ zamieścił we środę na swych ła­
mach odezwę szeregu czołowych osobisto­
ści państw bałtyckich.

Odezwę podpisali: jeden Estończyk, jeden 
Łotysz j jeden Litwin, a mianowicie b. pro­
fesor i prorektor uniwersytetu estońskie­
go w Dorpacie dr Harald Perlitz, b. profe­
sor i dziekan wydziału filozoficznego ło­
tewskiego uniwersytetu w Rydze dr Fan- 
0,i Balodes oraz pisarz Rewśki I g n a c y  J. 
Scheynius. Celem zdementowania podanych 
w ostatnim czasie wiadomości o rzekomem 
dobrowołnem przyłączeniu eię w swoim 
czasie trzech państw bałtyckich do Un.ii 
sowieckiej, trzej podpisani w odezwie od­
słaniają właściwe okoliczności, towarzy­
szące ówczesnym wyborom do parlamentu, 
w wyniku których nastąpiło przymusowe 
wcielenie państw bałtyckich do Fn.ji so­
wieckiej.

Unja sowiecka przy użyciu przemocy do­
konała aneksji państw bałtyckich. Dosta­
tecznym dowodem tego były masowo are­
sztowania, stracenia i wysiedlenia.

Na zakończenie podkreślono w odeizwie: 
Zwracamy sie do uświadomionej oplnji 
publicznej świata, prosząc o poparcie w 
walce, laką toczą narody nasze przeciwko 
bolszewizmowi.

Odkopanie ofiar bolszewików 
w Hiszparcji.

Barcelona, 12 marca. W miejscowości 
Sardunola na terenie prowincji Barcelona 
natrafiono przypadkowo na dół, w którym  
bolszewicy zakopali liczne ofiary w okra­
sie hiszpańskiej wojny domowej. Badania 
lekarskie^ wykopauyeh zwłok po najwięk­
szej ezęści skrępowanych wykazały, że 
ofiary bolszewickiej żądzy mordu były 
przed śmiercią poddane okrutnym  to rtu ­
rom.

Nowy japoński wiceminister 
wojny.

Tokio, 12 marca. Wiceminister wojny ge- 
ncrał-yorucznik Kintura został powołany 
do najwyższej rady wojennej.

Nowym wiceministrem wojny 7o*tnl mia­
nowany dotychczasowy szef wydziału oso­
bowego w m inisterstw ie wojny, general- 
porucznik Kyoty Tominaga.

Dalsze postępy Japończyków
w Chinach.

Tokio, 12 marca. Po przekroczeniu rzeki 
Janglse, jak komunikuje agencja Domei, 
jednostki japońskie, posuwające się ku 
oołudpiowi, zajęły we środę (wio ważną 
pozycję Hwaiung w północnej części pro­
wincji Hunan. na pograniczu między pro­
wincjami Hunan a Hupeh.

Ważną strategicznie pozycja Cziangpotu 
u zbiegu rzek .Tangt.se i Waugczia. oddalona 
o 15 km od Sziszau. wpadła we środę w rę­
ce przedniej straży jednostek japońskich, 
które rankiem tego samego dnia zajęły 
Sziszau na południe od Hupeh. Po obsa­
dzeniu Cziiangpotu odcięto odwrót wojsk 
Czungkingu, uciekających wzdłuż wymie­
nionych rzek w kierunku Czangcza i 
Hsingte.

Ct było wczoraj na froncie wschodnim?
Berlin. 12 marca. Ustawiczny i huraga­

nowy ogień artylerji oraz dział salwowych 
poprzedził w dniu 10 marca atak, który 
bolszewicy wznowili na wschodnim odcin­
ku kubańskiego przyczółka mostowego, wy­
korzystując dogodniejsze warunki atm o­
sferyczne. W kilku tyralierach zaatakowali 
bolszewicy niemieckie linje bojowe. Wszyst­
kie jednak wysiłki, zmierzające Jo przeła­
mania niemieckiego frontu załamały się 
wśród krwawych s tra t bolszewickich. W 
powyższych walkach obronnych zaznaczyła 
się silna akcla lotnictwa. Poszczególne for­
macje lotnicze kilkakrotnie^ skutecznie 
zaatakował.y pozycje sowieckiej artylerji, 
położone na południowy zachód od Kra- 
snodaru, a następnie rzuciły się na posu­
wające sie jednostki bolszewickich czoł­
gów, kolumny marszowe oraz parki tabo­
rowe. Na odcinku frontu rzeki NShis, tu­
dzież na odcinku Dońca działalność bojo­
wa ograniczyła się_ do potyczek patroli. 
Form acje niemieckiego lotnictwa bojowego 
brały udział w akcji Przeciw sowieckim 
liniom kolejowym w rejonie Kuplańska, 
trafiając przytem celnie pociąg am unicyj­
ny. zdążający ku linji bojowej. Wskutek 
pożaru nastąpiła gwałtowna eksplozja 
wszystkich wagonów. W ośmiu pociągach 
transportowych zniszczono wszystkie paro­
wozy.

W rejonie Charkowa bolszewicy stawiali 
niezwykło zacięty opór wypadom woisk 
niemieckich. Form acje piechoty i wnj.sk 
oaneernych arm ji lądowej oraz oddziałów 
SS przerwały mimo to w kilku miejscach 
bolszewickie lints obronne, a nae-tepnie po­
sunęły sie na północy i zachodzie ku psry* 
ferjom miasta. Nie zważając na gwałtow­

ny ogień obronny, w czasie walk ofe lsyw- 
nyeh, rozgrywających się w ostatnich 
dniach, jedna z bateryj dział szturmowych 
oraz oddział wywiadowczy sforsowały 
przejście przez rzekę, zajm ując pewna m iej­
scowość. zażarcie broniona przez bolszewi­
ków. Wkrótce teren został oczyszczony i 
przy tej okazji zdobyto, względnie zniszczo­
no 26 dział, 7 czołgów oraz 6 samochodów 
ciężarowych. Na pulu bitwy bolszewicy po­
zostawili przeszło 300 poległych.

W walkach tych wzięło udział kilkaset 
niemieckich samolotów bojowych. Sztafety 
lotnicze skoncentrowały niespodziewane 
ciosy w kierunku podchodzących do lin;j 
bojowych bolszewickich pułków, na sowie­
cką artylerję, tudzież na posuwające się 
jednostki pancerne, które pod gradem po- 

> ■/'mbowych. zrzucanych z samolo­
tów bojowych i nurkowych nie mogły zbli­
żyć się do liinij bojowych. W dniu 10 mar­
ca zniszczono lub uczyniona niezdolncmi 
do walki 25 pancernych wozów bojowych, 
a celnemi pociskami bombowemi zuiezcizo- 
uo 10 ziejących pociskami ciężkich dział 
wraz z ohsługą. Eskadry niemieckich my­
śliwców osłaniały obszar powietrzny, wy­
patrując równocześnie objekty przeznaczo­
ne do atakowania. W wielu miejscach do­
chodziło do zaciętych walk powietrznych. 
Niemieccy myśliwcy zestrzelili w tym re­
jonie 24 samoloty sowieckie, nie ponosząc 
ze swe! strony żadnych strat.

Niemieckie czołgi zaięły kilka miejsco­
wości w rejonie na zachód od Kurska. 
S traty  bolszewickie wyniosły przeszło 400 
poległych i 120 jeńców. W ręce wojsk nie­
mieckich dostało się 10 dział przeciwpan­
cernych, 12 granatników, 21 karabinów ma*

Zw Ycięskie zakończenia bitwy zimowej 
pomiędzy Dnieprem i Dońcem.
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K q  c ik  s z a c h o w y .
Nr. 10 (19).

(Dr. K.) Kraków, 6 marca 1943. 
Herb Wczele.

M ało zn an a  jest rze­
czą. że szachow nica s ta ­
nowa częśr łk ład o w ą  
h era ld y k i. W  n a jb liż ­
szych k ącikach  szacho­
w ych p o staram y  się za ­
m ieścić rep ro d u k c je  te­
go ro d za ju  herbów , w  
d z is ie jszym  p odajem y  
p ierw szy  z b rzegu, a 
m ianow ic ie  h e rb „W cze- 
le “. Ze w zględu na b ra k  
m iejsoa w niedzielnym  
n u m erze , obszerny felje- 
to n  o he rb ach  z sza­
chow nicą  zam ieściliśm y 
w e środę, t j .  3 bm ., na  
co zw racam y uw agę 
w szystk im  m iłośnikom  
gry  szachow ej.

PiUsbury.
W  1906 ro k u  w pełn i 

s ił zm arł 34-Ietni m is trz
a m ery k ań sk i P illshu ry . Ja k  m eteo r św iecił on 
k ró tk o  w św iecie szachow ym , bo zaledw ie 10 lat. 
J a k o  n ieznany  szerszem u ogółowi szach ista  w ziął 
u d z ia ł w 1895 ro k u  w tu rn ie ju  w H astings i 
zdobył p ierw sze m iejsce. N astępn ie  p rzyszły  lata  
sukcesów . Sposób jego gry posiadał w sobie w ie­
le  cech am ery k ań sk ich . PiU sbury osiągnął na 
szachow nicy  wiele — rzec m ożna — nad ludzk ich  
rekordów . W  czasie kongresu  szachow ego w 
H ann o w erze  rozegra ł 21 p a r ty j rów nocześnie, 
n ie  pa trząc  na szachow nicę. Jeżeli zw ażym y, jak  
c iężko m usi być dyk tow ać rów nocześn ie  3 lub 
21 listów , m ożna w yobrazić  sobie, co to znaczy 
p o k onać  21 przeciw ników  na szachow nicy, nie 
w idząc figur, a więc w szystkie zaw ik łan ia  na 
21 szachow nicach opanow ać w głowie. Tkw i w 
tern ro ś  nadludzkiego. Już  wów czas o d radzano  
m istrzow i dokonyw ać tak ich  eksperym entów , k tó ­
re  ru jn u ją  zdrow ie.

P iU sbury, jak  w iadom o, zm arł na chorobę  u- 
m ysłow ą, po n iepow odzeniach  w jednym  z tu r ­
n ie jów  Błędem  jednak  byłoby przypuszczać, że 
g ra  w szachy sła ła  się pow odem  choroby  um y­
słow ej. R aczej należy p rzy jąć , że n iepow odzenia 
w tu rn ie ju  m iały  swe podłoże w ro zw ija jące j się 
chorobie . PiU sbury m iał poza sobą w spania łą  
k a r ie rę  10 ciu lał, a w iele z jego p a rty j o trzy ­
m ało  m iano  n ieśm ierte lnych . M iał on za ży­
d a  ryw ali i p rzeciw ników , a le  an i jednego 
w roga.

Partja Nr. 39.
Białe: PiUsbury Czarne: Lasker

Francuska.
1. e3—e4 e7—e6
2 *12 -d4 d7—d5
3 Sbl «3 s g a — w  
4 . e 4 — e S  8 f 6 — d 7  
* fS—f4 c7—eS
6. d4Xo5 SbS—c6
7. aż—«3 Sd7Xe5
8 b3— b4 Se5—d7
9 G f l—d3 a7—a5

10 b4— b5 Sc6—b8
11 Sgl —fS 8(17—e5
12 Ge1— tS  Sh8—d7
13 0—0 g^— g6
14 Sr3—©2 Gf8—e7
15 H d l—el 8d7— b8
16 SrS—d4 Gc8—d7
17 II el —f2 Sb6—a4
18 W a l—bl h7—b5
19 t>5—bS! Se5Xd8
80 o2xd3 Ge7X«3
81 f4— f51! sflXf5t
22 Se2—14 h5— h4
23 W h l—a l Ga8—e7
24 W alX a4 t! G d7x*4
25 Sd4X e6!It» f7Xe6

26. S f4X e6 Ga4—d7 
27 Se6Xd8 \VaSXd8 
28. Ge3— c5 Wd8—«8 
29 Oc5Xe7 K e8 x e7
30. Hf2—eB W<-8—c6
31. He3—g5 + Ke7— t l  
82. W fl—ta! W c6Xol 
33. Hir5Xcl Wh8—c8 
84. H el—el h4— h3
35 g2Xh3 We8—b84-
36 K g l—12 a5—a4 
87 H e l—b4 W g 8 -g 6
38 K12—f3 a4—a3
39 Hb4Xa3 Wsrfixb6 
40. Ha3—c5 Wb6—e6 
41- He5— c7 Kf7—©7
42. Kf3—f4 b7—b6
43. h3—b4 We6—c6
44. Hc7—b8 0*17—e8
45. Kf4Xf5 Wefi—b6
46. Hb7—e7+ Ke7—f8
47. He7—d8 b6—b5 
48 ©5—e6! Whfl—b7
49. Kf5—e6 b5—b4
50. Hd8—d 6 +  Poddały

1> Te kom binacje m lal P iU sbury  w projekcie, o fia ­
ro w u jąc  w 21 ym ciągu  pionka. Za te  p a r tją  o trzy ma! 
P iU sbury  apecja lną  nagrodę na  tu rn ie ju  no rym ber­
skim.

Partja Nr. 40.
Białe: Plllsliury. Czarne: Showalter
Orana w pierwszym turnieju w Brooklyn 

w lutym 1897 r.
Włoska.

B iałe pop raw n ą  I elegancką o fia rą  w ieży p rzy ­
p ieczętow ały  k lęskę czarnych .

82 \\tf2X g5! fflxuS
83 S©4 -  tz5 g7 gfl 
<4 H h 5 * -6  + H © < —*7 
85 Hg6— e6+ Kg8— h8U 
86. W gl —g3 Wc7—61

t)  Na 35. Kg8—f8 decyduje 86. H e6X c8+, pociera 
8g5—e6+ z korzyścią d la  białych.

37 K h t—g2 Wc8—c2 + 
38. K g2— f3 W cl—fl + 
ae. K rs—e4 W f i - b i  
40. He6—©8+ Poddały

O dpow iedzi Redakcji.
Nowości wydawnicze* O sta tn io  okazała

<*/*kH e/MPhiiwa a m ia n o w if ip  . R o m a n 1!  
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Kraków, 12 marca. Ordynacja pocztowa 
Rzeszy Niemieckiej, obowiązująca również 
w Gen. Gub., stosowana jest po myśli trze­
ciego rozporządzenia o adm inistracji Poczt 
i Telegrafów w Gen. Gub. z pewnemi od­
chyleniami. (Dz. Rozp. GG. Nr. 16, str. 106).

I  tak np. reklamy peertowe nic są w Gen. 
Gub. dopuszczone, przymusowi opłaty pocz­
towej podlegają również paczki i paczki 
wartościowe opłaty od odległości obowią­
zują również w ruchu miejscowym.

O ile chodzi o adresowania przesyłek 
pocztowych, to w wypadku, .tędy wypisano 
je ukrairisfcicmi znakami pisarskiomi (cy­
rylicą), należy adres powtórzyć w całości 
pismem noraalnsm . Przesyłki z zawiado­
mieniami, druki itd.. wypełniane pismem 
żydewekiem lub hebrajskiemu względnie w 
jeżyku żydowskim lub hebrajskim, są wy­
kluczono od przesyłania pocztą.

W* dalszym ciągu rozporządzenia oma­
wiana jest kwestja pocztowych zleceń 
wekslowych dla weksli do protestu. Zlece­
nia te nie są dopuszczono. Również nega­
tywnie przedstawia się sprawa pocztowej 
służby czekowej dla podróżujących, której 
nie utworzono. Przesyłanie telegraficznych 
przekazów pocztowych dopuszczone jest 
tylko do maksymalnej kwoty 2090 zł.

Za doręczenie pospieszne pobiera się od 
odbiorcy rzeczywiście powstałe koszty po­
słańca pospiesznego. Za każdą drogę po­
spiesznego doręczenia ustalona jest jednak 
opłata minimalna, którą podwyższa się 
przy doręczeniu pac-zek pospiesznych.

Opłaty za pospieszne doręczenie zaliczone 
na przesyłkach, zachowuje się do opłat, 
które ma uiścić odbiorca. Za doręczenie ‘i* 
stów wartościowych, jakoteż przekazów 
pocztowych i poleceń pobierana jest także 
opłata ża doręczenie. W wypadku jeżeli 
odbiorca odmówi zapłaty, przesyłka trakto­
wana jest jako niedoręezalna.

Przesyłki z żyw cm i zwierzętami trzym a­
no będą na składzie tylko do 24 godzin po 
nadejściu przesyłek.

E agai podróżny przyjm uje się tylko do 
cgóinej wagi 2Q kg. Poczta nis przechowu­
je bagażu podróżnego i bagażu ręcznego. 
Przesyłek pocztowych nie przyjmuje się do 
przesłania pocztą autobusową.

Niemiecka Poczta Wschodu odpowiada w 
pocztowej służbie przewozowej w wypad­
kach zabicia lub zranienia podróżnych w 
tym samym rozmiarze, co Niemiecka Po­
czta Rześzy.

Za szkody rzeczowe łącznie ze szkodą, wy­
rządzaną na wiezionym ze sobą bagażu rę­
cznym odpowiada Niemiecka Poczta Wscho­
du odpowiednio do przepisów, obowiązują­
cych w stosunku do Niemieckiej Poczty 
Rzeszv, jednak tylko do maksymalnej kwo­
ty  1C00 zł.

Rozp or z ądz enie niniejsze, które weszło w 
życie z dniem 10 marca 1943 r„ obowiązuje 
również w Okręgu Galicja, a nadto na tym 
terenie zniesiono zarządzenie o używaniu 
ukraińskich znaków pisarskich (cyrylicy) 
w ruchu pocztowym w Okręgu Galicja dnia 
15 października 1942 r. (Dz. Rozp. GG. str. 
651).

Romantyka „Butterfly" skończyła się.
(St.) Tokio, w marcu. Udział kobiety w 

totalnej mobilizacji japońskiej odgrywa 
coraz większą relę. Ostatnia ślady roman­
tyki Madame Butterfly rozwiały się w 
wichrze wajny. Kobieta japońska, która 
dawniej była pozbawiona wpływów i nie­
samodzielna, teraz, po zaw®d«w®m i go- 
spcńarczcm usamodzielnieniu się w ciągu 
ostatnich lat. uczestniczy w służbie wojen­
nej. Jako pełnowartościowa i zrównana z 
mężczyzną jednostka.

Dotychczas jednak udział kobiety w służ­
bie wojennej był dobrowolny i tylko o tyle 
doniosły, że stanowił radykalne zerwanie z 
tradycją, której niepisane prawo wyłącza­
ło kobietę od wszelkich publicznych urzę­
dów i zawodów.

Te czasy zapadły już głęboko w prze­
szłość tak, że już prawie o nich nie mówi 
się. Ich echa pobrzmiewają jeszcze nie­
kiedy w elegijnych dialogach scenicznych, 
jako wyraz żywej histórji japońskiej.

W szerokich kołach społeczeństwa udział 
kobiety we wszystkich możliwych zawo­
dach uchodzi za rozumiejący się sam  przez 
się. Wydane obecnie zarządzenia m aja je­
dynie tylko na celu dopuszczenie kobiet dio 
jeszcze nowych zawodów oraz zatrudnie­
nie kobiet w większej mierze, niż dotych­
czas. Niewątpliwie niemieckie zarządzenie 
totalnej mobilizacji przyczyniło się do zro­
zumienia w Japonji konieczności zatrud­
nienia kobiet w jak  najszerszym zakresie. 
W budżecie rozpoczynającego się roku fi­
nansowego przewidziano kwotę 650.900 jen 
na utworzenie stu ogródków dziecięcych w 
Tokio. Dopiero niedawno utworzono 50 ta­
kich ogródków. Kobiety, które pracują w 
fabrykach, mogą zostawiać w tych ogród­
kach swe dzieci i nie muszą już troszczyć 
się o ich los. Zarząd m iasta Tokio zwrócił 
już uwagę na pewną ilość wielkich will 
i dużych domów z ogrodami, k tóre zostaną 
opróżnione dla tych celów.

Szczegóły obowiązkowego zlatrudnienia 
kobiet opracowuje się jeszcze. Naturalnie 
matki małych dzieci będą wolne od służby 
publicznej. W każdym razie, jak  dalece po­
zwolą na to stosunki domowe i rodzinne,

udział kobiety japońskiej w pracy publicz­
nej wzrośnie znacznie w najbliższym cza­
sie. W urzędowem uzasadnieniu powiedzia­
no. że podział kebiet japońskich na pracu­
jące i nie pracujące, będzie w przyszłości 
niepożądany. Wielka ilość kobiet zostanie 
przydzielona do pracy na roli. Całkowitą 
nowość stanowi werbowanie kobiecych sa­
modzielnych osadników w Mandżukuo,

W pierwszym rzędzie przez ograniczenie 
lub całkowite zamknięcie lokalów rozryw­
kowych zwolniono dużo sił roboczych. Już 
w 1939 roku rząd wezwał pracowników lo­
kalów rozrywkowych do dobrowolnej zmia­
ny zawodu. W związku z tern dotychczas 
32 procent pracowników porzuciło lokale 
rozrywkowe, Obecnie odpłynie jeszcze 
większy odsetek, a na wypadek niedosta­
tecznej gotowości zastosuje się przymus. W 
miejscowościach klimatycznych zamknięto 
już dla publicznr ści liczne hotele, które 
urządzono dla rannych i dla innych celów 
wojennych. W ciągu praw ie 6-letuicgo 
trw ania wojny z Chinami zamknięto wiel- 
ką liczbę lokalów rozrywkowych. Według 
policyjnej statystyki, istnieje jeszcze w sa­
mem Tokio 2.390 herbaciarni, jak  również 
22.090 restauracyj i jadłodajni. Z tych lo­
kalów odejną w najbliższym czasie wielkie 
ilości sił roboczych. Prócz tego istnieje w 
Tokio 10.000 klubów, w których uprawia 
się narodową grę „go“, g ra  się w bilard 
i w inne gry. W szystkie te lokale zostaną 
zamknięte. W innych m iastach i po wsiach 
jest tego rodzaju lokalów mniej, jednak 
także i stam tąd można będzie wydobyć 
znaczne rezerwy.

W  kilku w fe r s z a c h 1
„New Y ork Daily News“ kom unikuje , iż pani 

Róosevelt p raw dopodobnie  w yruszy w podróż  a- 
g itacy jną  po  k ra jach  A m eryki południow ej.

*
W edług w iadom ości, jak ie  nadeszły  z M arokka 

francuskiego, tam tejszy  generalny  gu b ern ato r No- 
gues podat do w iadom ości publicznej, że w przy-
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szlości w o jska  francusk ie  w M arokku nosić będą 
m undury  am erykańskie.

*
N aczelny dow ódca arm ji chilijsk iej, generał 

E skuderu  celem rokow ań w spraw ie um ow y lo m ­
bardow ej, w yruszył sam olotem  do Stanów  Z jed­
noczonych.

*
W  czasie trw a jący ch  przez cztery dni u roczy­

stości k rnaw ałow ych  w Rio de Jane iro , jak  d o ­
nosi „U nited P ress“ ze stolicy B razylji, 12 osób 
zostało zabitych a tysiące rannych .

*
W  ram ach  uroczystego ak tu  dokonano  *©• 

czw artek  w południe o tw arcia  gm achu tow arzy­
stw a h iszpańsko-niem ieckiego w M adrycie.

*
R oosevelt w ezw ał swego am basadora  w  O.zttng- 

k ingu do W aszyngtonu celem złożenia spraw o­
zdania.

Czy pan o tern słyszał ?
Pacjenci spadkobiercami lekarza.

(k) D r Georg Sehan, k tó ry  by l naczelnym  lek a ­
rzem  szp ita la  w N ykobinę, a  zm arł w K openhadze, 
rapis-al ca ły  sw ój m a ją tek  chorym , k tó rych  leczył 
w w yżej w spom nianym  szp ita lu . Chodzi w tyra wy­
padku  .j 2J0.000 koron, jak ie  lekarz  pozostaw ił. D al­
szych 150.000 koron pizeesnaczyl na pemajcxmait dHa 
uzdrow i eńcó w.

Odgryzł bratu  wszystkie palce.
(k) W  pobliżu m iejscow ości Solleftela w Szwe­

cji m ieszkali razem  dw aj b racia  w chacie s to ją ­
cej n a  uboczu. Pewnego dnia jeden z braci d o sta ł 
pom ieszania zm ysłów  i zaa takow ał drugiego. W y­
w iązała się gw ałtow na w alka. Żona zaa takow ane­
go w ezw ała telefonicznie policję; m inęły jednak 
dwie godziny zanim  nadeszła pom oc. T ym czasem  
ob łąkany  w ypchnął b ra ta  na pole i tu  rozgorza­
ła w alka na  nowo. Nie m ogąc poradzić  sobie z 
silniejszym  bra tem , ob łąkany  odgryzł m u w szyst­
kie palce. /

Napad rabunkowy na pociąg.
(k) Przed k ilku  dniam i dokonano  n ap ad u  na 

pociąg pocztow y pom iędzy stacjam i P asa jes a San 
Sebastian. B andyci zranili m aszynistę, przyczein 
udało  się im zrabow ać 250.000 pesetów .

Staroegipski cmentarz zw ierząt
(k) S taroży tn i Egipcjanie oddaw ali zw ierzętom  

cześć boską i urządzali d la nich w spaniałe cm en­
tarze. H erodot pow iada, że z całego E giptu tysią ­
ce tru p ó w  różnego ro d za ju  zwierząt, jak  ko ty , 
m yszy i większe zwierzęta, przew ożona do B ulia- 
stis. Pobożni ludzie odw iedzali tego rodzaju  
cm entarze. O statn io  odkry to  tak i cm entarz, na 
k tó rym  chow ano p tak i i św ięte m ałpy. W  pod­
ziem nych k ory tarzach , w bocznych ścianach, 
zn a jd u ją  się m ale zagłębienia, a w nieb tysięczne 
m um je m ałych zwierząt. Na środku  cm entarza  
znajdow ał się budynek, coś w ro d zaju  kapliczki, 
gdzie m ieścił się w arszta t, w k to rvm  balsam ow a­
no c iała  zw ierząt.

Zeszpeczone nóżki pięknej damy.
(k) W  argentyńskiem  mieście T ucum an zakoń­

czył się osta tn io  ciekaw y proces. Pew na m cd rlk a  
wielkiego dom u tow arow ego jechała  na lylnem  
siedzeniu m otocyklu , k tó ry  prow adził je j b ra t. —  
Z przeciw nej s trony  nad jechało  au to  ciężarow e, 
przyczem  zderzyło się z m otocyklem , a modelka, 
d o zn ała  pow ażnych ran  nogi. Po  pew nym  czasie 
rany  zagoiły się, ale blizny zostały. le k a rz e  o- 
św iadczyli, że blizn tych  nie da się niczem  za­
trzeć. W obec tego m odelka zaskarży ła  w łaścic’ela 
a u ta  o odszkodow anie, poniew aż — jak  dow o­
dziła, przez całe życie będzie m usiała nosić poń­
czochy. Eksperci sądowi obliczyli w ysoueść od­
szkodow ania, k tó re  w łaściciel au ta  m usiał zapła­
cić, na  korzyść m odelki.

Piejąca kura.
Na tarasie  willi „Rusałka" spoczywał na 

leżaku p. Antoni Kowalczyk, oddając się 
slodikiej drzemce. Codzienna sjesta popołu­
dniowa wpływała kojąco na jego nerwy 
wielkomiejskiem życiem stargane.

— Kukuryku!
Pan Antoni zerwał się jak oparzony.
— Znów ta przeklęta piejąca kura — mo­

nologował — a tyle razy mówiłem p. Ko- 
kosińskiej, żeby ją  raz wreszcie zabiła, bo 
może być nieszczęście...

Pan Antoni był starym  kawalerem, nic 
więc dziwnego, że wierzył w czary i zabo­
bony, hołdując wszystkim znanym ogólnie 
przesądom. Przyjechawszy do Je  di! ni na 
letnisko w celu jaknajlepszego wykorzy­
stania urlopu, po długich debatach z go­
spodynią i wszelkich ceregielach osiedlił 
■się wreszcie w „Rusałce" zbadawszy uprze­
dnio sumiennie, czy tam  nie straszy, czy 
niema czarnego kota itd.

Na jego nieszczęście nie zbadał pod tym 
względem posesji sąsiednich. I właśnie...

Pani Joanna Kokocińska była zamiłowa 
ną hodowczynią różnego drobiu. Posiada­
ła ona wspaniały kurnik pełen gdaczących 
mieszkańców. Wśród przychówku^ zapląta­
ła się niesamowita kura. Ni mniej, ni wię­
cej tylko chyba .ubzdurała sobie, że jest 
kogutem. Toteż dziwne jej pianie, rozlega­
jące eię wszędzie i o każdej porze_ dnia i 
nocy, targało roaszalalomi nerwami stare­

go kawalera. Tern bardziej, że było niesa­
mowicie przenikliwe i wzbudzało chorobli­
we dreszcze.

Zresztą! P iejąca kura! -Kto widziaj kie­
dy piejącą kurę? To jakby cielę o dwóch 
ogonach... Kto wie, czy jej złowieszczy 
krzyk nie przynosi nieszczęść?... Coś złego 
w każdym razie się tu kryje.

— Parni Kokosdńska! Tyle razy mówiłem, 
żeby ją  pani zarżnęła, a „ta“ — nie mógł 
mu przez gardło przejść wyraz kura — cią­
gle i ciągle pieje! Zobaczy pani, że coś 
złego się stanie...

— Iii, co m a być —ć bagatelizowała spra­
wę hodowczyni — jest to taka kura, jak 
każda inna, bo ja jka  całkiem dobre niesie. 
A że pieje, powiada pan? — Niech sobie 
pieje!

— Ale pani Kokosińska!...
— Wiem, wiem, że to niby przez nią te 

konie u W irkowskioh zdechli. E tam! — 
machnęła ręką.

Pan Antoni spostrzegł, że nic nie wskó­
ra  i serce jego nabrzmiałe rozpaczą zapra­
gnęło zakończenia tej sprawy _ na innej 
drodze. Postanowił kurę... zabić i odtąd 
zaczął szukać ku temu okazji.

Nadarzyła się wreszcie. Łypnąwszy zza 
koluarów na podwórko sąsiadki dojrzał 
kurę, właściwie tego djabla w kurzej_ skó­
rze, stojącego ze łbem do_ góry wzniesio­
nym obok werandy, na której on oddawał 
się błogiemu „dolce farniente". Obejrzał do­
kładnie posiadłość p. Kokosińskiej. a nie 
spostrzegły nigdzie jej herkulesowej p o ­
staci, chwycił ciężki przycisk leżący na sto­

liku. Nie, nikt nie widzi! Zamachnął - ‘ę 
straszliwie i zamknąwszy oczy rzucił w 
kierunku kipiącej najwidoczniej z niego 
bestji.

-  Och!!!
Rozdzierający krzyk, k tóry  przeszył w  

tej chwili powietrze, zmusił p. Antoniego 
do otwarcia oczu. Spojrzał i... zmartwiał. 
Na murawie podwórka leżała z rozciętera, 
czołem, z którego spływała krew, p. Koko- 
sińska, która w momencie niefortunnego 
rzutu podniosła się z pod plota, gdzie sie­
działa, robiąc makatkę, tak nieszczęśliwie, 
że kamień trafił ją  w skroń.

P. Antoni oprzytomniawszy nieco, rzu­
cił się na ratunek p. Kokosińskiej i zaczął 
chłodną wodą przyniesioną z pobliskiej 
studni pieczołowicie obmywać jej ranę. — 
Nie była ona zresztą taka straszna, jak  
się na pierwszy rzut oka zdawało, to też 
wkrótce p. Joanna otworzyła oczy i u j­
rzawszy zatroskaną twarz sąsiada... za­
śmiała się srebrzyście. '

*
W miesiąc później stanęli na ślubnym 

kobiercu: dumna p. Joanna z W achniaków 
Kokosińska i rozpromieniony p. Antoni 
Kowalczyk.

W łaścicielka „Rusałki", urocza GO-letnia 
wdówka, obecna na tej podniołej eeremo- 
nji szeptała cicho z załzawiooemi a^zmi.a 
do stojącej obok swej przyjaciółki.

— Mówił ciągle, biedaczek, że mu ta  ku­
ra  nieszczęście przyniesie i... stało się...

J. Głóg,



Jak Rzym zaopatrywał się w wodę?
Is to tn ą  cechą starożytnej rzym skiej a r ­

ch itek tu ry  była bezwzględna przewaga 
świeckiego budownictwa. Starożytn i budo- 

. w ali pałace, tea try , am fitea try , biblioteki, 
bazyliki, te rm y (łaźnie), a obok tego wzno­
s ili budowle publiczne, ja k  drogi, mosty, 
bramy miejskie, łuki triumfalne oraz boga­
te arcydzieła architektury wodociągowej. 
(Wielka ilość arcydzieł budow nictw a wodo­
ciągowego, jako  też i studzien poświeconych 
Nim fom , zachow anych w Rzymie, częścio­
wo ze starsze j, a częściowo z nowszej eipo- 
k i, świadczy o zamiłowaniu do czystej i 
zimnej wody, które panowało po wszystkie 
czasy u Rzymian, począwszy .już od staro - 
żyjtncj epoki.

Również i papieże byli w stanie wiele 
zdziałać w zakładaniu technicznie wykoń­
czonych wedociągów, ozdobnych studni i 
wspaniałych fasad studziennych, podobnie, 
ją łi  przed m m i cesarze rzym scy, a jeszcze 
w odleglejszych czasach wysocy urzędnicy 
repub likańsk iego  Rzymu. Od czasu, kiedy 
'starożytne wodociągi skutkiem  pieczy pa­
pieży przywrócono do pierw otnego stanu , 
r/ąklaidano jeszcze więcej w spaniałych s tu ­
dzien i budowli wodociągowych w Wiecz- 
triein Mieście, tak, że m ożnaby dzisiaj m ó­
wić o jak im ś „szum iącym  od wody" Rzy­
mie.

W górach Sabińskich i w rzymskiej 
Kampanji stoją jeszcze rozpadające się czę­
ściowo w gruzy, jakoteż będące obecnie w 
użyciu najstarsze wodociągi Rzymu. One
„stoją", gdyż rozchodzi sią tu  praw ie w y­
łącznie o akw edukty, ten w starożytności 
n a jbardz ie j rozpowszechniony rodzaj wo­
dociągów. Resztki te pochodzą z najstar­
szego wodociągu w Wiecznem Mieście, roz­
poczętego w roku 305, a ukończonego w ro­
ku 312 naszej e ry  (przed Chr.), a nazw ane­
go Aqa Appia, k tó ry  w ybudow ał Appius 
Claudius, ten sam  rzym ski Cenzor, co i 
słynną drogę, zwana V ia A ppia zbudował. 
P rzed jego budową znajdow ały ,sie w Rzy­
m ie jedynie  o tw arte  ścieki, albo bardzo 
prym ityw ne ru ry , którem i odpowiednio do 
natu ralnego  spadu odprowadzano wodę. 
Z rozpoczęciem budowy Aqua A ppia zbu­
dowano po raz pierwszy wodoszczelny ka­
nał, który przeprowadzono częściowo nad­
ziemnie na sklepieniach, zbudowanych z 
kamienia ciosowego i cegły. Nazwa Akwe­
duk t — z łacińskiego „aquae ductus", t. j. 
wodociąg — w skuzuje na osobliwość budo­
wy wodociągu na sklepionym  podłożu z ka­
mienia.

W późniejszych czasach posiadał Rzym 
dziewiętnaście głównych wodociągów (a- 
kweduktów), które dostarczały codziennie 
pćłtora miljona litrów wody — jes t to nad­
zw yczajny wyczyn, a to li w zupełności w ia­
rygodny, gdy sie  zważy, że jeszcze do dziś 
dnia czynny wodociąg Aqua Virgo dostar­
cza dziennie 80 miljonów litrów wody. Gdy 
się obserw uje śm iałe a rk ad y  lukowe s ta ­
rożytnych dróg wodnych, k tóre  jeszcze do­
b itn iej, niż drogi i m osty, przyczyniają się 
do m alowniczości k rajobrazu , to człowiek 
X X  w., nastaw iony  na  racjonalne hodowa­
nie, dziwi się tej pozornej rozrzutności i 
przesadnej powadze w budowlach s ta roży t­
nych. Nie należy ato li zapominać, że te 
akw edukty  budowano mietylko dlatego, aby 
z pomocą nich można było po raz pierwszy 
osiągnąć tak  potrzebny, chociaż sztuczny 
spad  wody, lecz jedynie dlatego, ponieważ 
w owych czasach brak było rur, któreby 
ciśnieniu wielkich mas wód mogły skute­
czny stawiać opór, a których potrzeba przy 
szybko w zrasta jącej ludności Rzymu była 
konieczna. Wodociąg Aqua Appia jest naj­
starszy z wodociągów rzymskich. Po nim 
idą  wodociągi: Aqua Marcia, ciągnący się 
na 91 kilometrów, z których 11 km zbudo­
wano nadziemnie, dalej Aqua Vergine, 
który ozdobą jest Fontana Trevi; dalej idą 
Aqua Julia, Aqua Virgo i Aqua Pia, któ­
re j nowo zbudow any to r o tw arto  dopiero 
19 września w roku 1870, a więc bezpośred­
nio przed zdobyciem Rzym u przez zjedno­
czone W łochy, o k tórej m asy ludowe ukuły 
następujące powiedzonko: (Aqua P ia . oggi- 
tua, domaui mia) „Aqua P ia , dzisiaj twoja, 
ju tro  m oja", je s t to aluzja, odnoszącą się 
do politycznych wydarzeń w owych cza­
sach. Skoro przewody tego wodociągu prze­
cięli oblegający ze względów stra teg icz­
nych, woda jego spłynęła na Kampanję 
rzymską, zam ieniając ją  w moczarzysko; 
a ponieważ zm niejszająca sie ludność R zy­
mu nie potrzebow ała zniszczonych przew o­
dów, dlatego też ich nie napraw iano.

W iele z tych dum nych arkad  łukowych 
budowli wodociągowych obrócono później 
na kamieniołom, podobnie, jak  i wiele za­
bytków  sztuki antycznego Rzymu, z k tó re­
go można było zabierać każdą cegle a n ty ­
czną d la  w łasnych budowli. Te wielkie ma- 
• y  wody, k tóre  sprow adzono do Rzymu za- 
pom ocą 19 akw eduktów  i zam knięto śluza- 
zami, oddano do użytku spragnionym , za- 
ni~Ł je  rozdzielono miedzy tysiąc kanałów  
i ząAim onr> jeszcze znalazły się w łaźniach, 
pałacach  i tfomach ubogich. Zachowany je ­
szcze z cz<..“ów cesarza K onstan tyna w 
dwóch opracowaniach statystyczny wykaz 
czternastu dzielnic Rzymu („Curiosum  o r ­
bis Romae") podaje  między innomi, że mia­
sto Rzym posiadało wtedy 1.352 studzień 
publicznych, 856 łazienek i 11 term (łaźni 
publicznych), k tóre  zaopatryw ano w wodę 
z 19 wodociągów. Studnie publiczne, ozdo­
bione bogato figurami, wielopiętrowe fon­
tanny i zwyczajne małe studzienki miały 
ludności uzmysłowić piękność, i czystość 
wody, zanim  ją  do użytku publicznego od­
dano.

T ak więc kończyła, się A qua V ergine, d łu­
gości 21 kilom etrów , a przew ażnie pod-

f'on tan n a  (lei T rev i u> R zym ie  na śc ianie  
pałacu  Poli.

ziemnie poprowadzona, ścianą w ystaw ow ą 
dzisiejszej Fon tana  T revi. najpiękniejszej 
i m onum entalnej s tudn i Rzymu. F on tana  
T rev i ze swoim wozem w kształcie muszli, 
ciągnionym  przez konie m orskie, na k tó­
rym  wjeżdża symbolicznie jako  triu m fa to r 
N eptun w tow arzystw ie Trytonów , s ta ła  się 
przedewszysfckiem d la  cudzoziemców sym ­
bolem tęsknoty  za W iecznem M iastem , z 
z której m usi się pić wodę przed odjazdem 
oraz według dawnego zwyczaju, m usi się 
wrzucić m onetę do studni, aby hołdujący 
tem u zwyczajowi m ógł liczyć na szczęśli­
wy pow rót do ojczyzny. Is to tn ie  rozrzutnie 
postępowano w Rzymie w okresie epoki 
barakowej z tym elementem wodnym, któ ­
rego uzm ysłowienie artystyczne już s ta ro ­
żytni uznaw ali, jednak  dopiero w XVI I 
XVII wieku doszło ono do pełnego rozkwi­
tu, o czem świadczą rozliczne w spaniałe 
studnie, zbudowane po części przez wiel­
kich m istrzów, jak  Bernini, Borromini, 
Nicola Salvi lub  Giacomo della Porta. 
Jak o  szczególnie wymowny, przykla tego 
je s t Piazza Navona ae swojemi trzem a s tu ­
dniam i publicznemi. z k tórych środkową 
ozdobiono przedstaw icielam i znanych w ten­

czas czterech części św iata  — A u stra lia  
była w tedy jeszcze nieznana — ja k  Dunaj, 
Ganges, N il i Rio de la P la ta . W  epoce 
baroka stanow iły zabytki sztuki wodnej 
szczytowy punkt budowli reprezentacyj­
nych (paradnych) w Rzymie, a kiedy s t ru ­
mienie wody po raz pierw szy zalały zbior­
nik środkow ej studn i na P iazza Navona, 
ig rające zaś potw ory m orskie zanurzyły 
się w swój w łaściwy element, wtedy papież 
Innocenty X. miał cię wyrazić do twórcy 
tej studni B erniniego, że tenże przez swój 
wyczyn przedłużył mu życie o dziesięć lat; 
tak  n iesłychana była jego radość. Na P iaz­
za N aona odbyw ały się zresztą w  X V II 
w ieku corocznie w m iesiącu sierpn iu  w so­
boty wielkie uroczystości na cześć wody: 
przez zatkanie  ru r  odpływowych napusz­
czano cało to m iejsce w odą — eo odbyw a­
ło się w przeciągu dwóch godzin — na­
stępnie rozw ijał się w śród rzęsistych ogni 
sztucznych i p łonących pochodni barwny 
karnawał letni. N a utw orzonem  sztucznem 
jeziorze płynęły dookoła w spaniałe gondo­
le, oblewano się wodą nawzajem, a m ło­
dzież uliczna biła się  o m onety, rzucane 
przez w ytw orną publiczność do wody. W 
•nieco skrom niejszym  stopniu  zachowano 
ten zwyczaj aż do końca ubiegłego s tu le ­
cia. D zisiaj je s t ta  wielka przestrzeń co­
rocznie tern, czemby nazwać można w 
Niemczech ta rg  przed Bożem Narodzeniem, 
a m ianowicie jarmarkiem zabawkowym  
d la  rzym skich dzieci. Liczne są więc s tu ­
dnie szumiącego^ od wody Rzymu. Aby opi­
sać ich piękność, t.rzebaby zapełnić całe 
tomy. J e s t  tu  naprzyk ład  Fontana delle 
Tartarughe, co do k tórej u ta rło  się tw ier-‘ 
dzenie, że ja  sam  R afael stworzył. M ała ta  
s tu d n ia  o lekkiej s tru k tu rze  i bogatej grze 
lin ij n a  P iazza M attel należy do jednej 
z najpiękniejszych. K to zwiedzał Rzym, 
ten uapewno nie przeszedł obok, n ie  zw ró­
ciwszy uw agi na setki przepięknych s tu ­
dzien. N ie m ożna w yobrazić sobie Rzym u 
bez jego w spaniałych skwerów, jakoteż bez 
jego od wieków, a  naw et często tysięcy la t 
jednostajn ie  szum iących studzien. W  po­
bliżu bram y, zwanej P o rta  Tierba, w głó­
wnym  punkcie łącznikow ym  wodociągu 
K laudiusza, zbudowanego w roku 50 po
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poleca: narciarki, sportowe, m yśliw skie i inne 
oraz wszelkie dodatki do czapek. — W ysyła za 

zaliczeniem pocztowem.

k o n se rw u je  ja jka  

p o n a d  r o k !

P rze chow an ie  jaj 

w G  a r a n t  o I u 

j e s t  pros tą  rzeczą.

IIT S-J

i c o  n a j w a ż n i e j s z e :  j a jk a  m o ­
żn a  bez  o b a w y  w y jm o w a ć  i  d o k ła d a ć !

Ź ród ło  n a b y c ia  w sk aże :  S k ład  h u r to w y  
A r th u r  Enge lhard t .  Danzig, K ieb i tzgasse  3

PAPIEROW YCH
TOREBW YTW Ó RNIA

SPRZEDAŻ PA PIE R U  I SZPAGATU
J-  P O G O R Z E H . S M A

Warszawa, Przechodnia 1, m. 4
tel. 304-09 

w podwórzu, prawa oficyna. II piętro. 
Prowincja za zaliczeniem.

I SZEWSKIE |
przybory, narzędzia, 

dodatki
dostarcza najtaniej

PIERWSZY SZEWSKI 
DO M  W Y SY ŁK O W Y

Spółdzielni Pracy z odp, udz.

. 5 P O L N O T A *
WARSZAWA, ŻURAW IA 2

Wysyłka punktualna. Pierwg7.eń*two
przekazującym należnoAA z «6ry.

Katalogi odwrotnie 
p o  n a d e s ł a n i a
25 gr. w znaczkach

Czytajcie
NOWY
CZAS!

PŁACE -  DOMY
OBIEKTY 

FABRYCZNE I ROLNE 
w Warszawie i okolicy.

Kilkaset aktualnych obiektów  
sprawdzonych regulacyjnie, te. 
chnichnie i prawnie. Unikniesz 
straty czasu, ryzyka nabycia 
obiektu wadliwego. kupując 
prz.e?. fachowa, dyskretna ob­

sługę biura 
B/H C E L“

Inź. L. TOMASZEWSKIEGO 
WARSZAWA ul Smolna T4.

tel. 304-02.
Na zapytania — listowne oferty 

i porady wyboru lokaty.

Bateria  do la tarek  elektryczycn
wysył&my pocztą express do wszy­
stkich miejscowości Gen. Guberna­
torstwa do nadesłaniu na nasz 
adres Zł 225 m  mały komplet, 
ir waran t owa n ych bat er y j płaskich 
Zł. 450 &a duży kompUn gwaranto. 
wanych bateryj płaskich. Zł. 140 
z-a mały komplet gwarantowanych 
bateryj okrągłych. Zł. 275 7,a duży 
k om p 1 e t g w a r an to-w an ych b a te r y j 
okrągłych. Ceny powyższe rozumie, 
ia się łącznie z opakowaniem i' 
opła*‘ą pocztową. Spółdzielniom j 
hurtowniom rabat. Przedstawicielp 
poszu k i w a.ni. PrzCiKsta w ic i elstwo
Opatentowanych Lamp Elektrycz­
nych ..REKORD4*. Warszawa. Tam. 
ka 46/11. te! 598-62 i 530-84

Karbid, nafta ,  świece, zbyteczne! 
Światła elektrycznego w każdym 
domu w każdej chw ili dostarcza 
tflektrycaoa. lampa .Rekord, bez 
w ła ozami a do sieci elektrycznej, 
pali sie  20 godzam. Kupujcie elek­
tryczne lampki „Rekord*.* ' ekono­
miczne. jasno świecące i estety­
czne. Sprz.ed.aż tylko hurtowa. 
Przed sta wiicićle poszukiwani. — 
Prz-edsta wicielstwo Opa tentowa-
nyeh Lamp Elektrycznych ..Re- 
kord“. Warszawa. Tamka 46/11. 
Tel. 598-62 j 5-30-84. 157

Korespondencyjny K urs  Przygoto- 
wawczy do Państwowej Wyższej 
Szkoły Technicznej w Warszawie. 
Czynny od 1 listopada 1942 r. 
Ihformacje: W arszawa, ul. Smol­
na 34/4. 166

Foto-przybory I a r tyku ły  Edmund
Cukrowski. Warszawa. Marszał­
kowska 152 t.el, 590-85, poleca: 
papiery błony, klisze, obcinarki, 
suszarki itp. 581

Zagubiono kwit premiowy Nr.. 
118009. wydany przez Spółdzielnie 
Rolniczo-Handlową w Jedrzejojvle 
na nazwisko Siem ieniec Edwaro 
z Rakowa, now. Jędrzejów. 172

Młyńskie maszyny — kamfenie,
turbiny wodne, wykład do jngicl- 
n.ików. kamieni perlaków, tarki, 
tarcze, si-atki m łyńskie, spinacze 
pas. gurt... eit*wator. śruby, kla­
mry workowe oraz wszelkie ar­
tykuły m łyńskie poleca Eugeniusz 
Pałaszcwski. Warszawa. Poznań­
ska 38/3. 169

Po 12.000 zł.
sprzedajemy piąkne, zalesione

parcele
u granic Warszawy — dojazd
tramwajem, dawniej autobu­
sem na miejsce. Plany: paree- 
lacyjny i zabudow y osiedla 
zatwierdzone w latach 1932/3. 
Własność aryjska. Każda na­
bywana działka auł ornat y czute 
wydzieilan a do oddzielnej książ­

ki hipotecznej.
Przyiazd do Warszawy 

dla podpisania aktu notarjalue«o 
n i e k o n i e c z n y !  

Szybsza decyzja —
korzystniejsza działka!

„ T E R E N  Y" 
Koncesjonowana Biuro 

dla Handlu Nieruchomościami 
H. Gołębiowski

Warszawa. Marszałkowska 60-14 
Telefon 729 55

Chr. iprzez cesarza K laudiusza, doznaje 
zw iedzający najsiln iejszego w rażenia, j a ­
kie dać może rzym ski k ra job raz; resztk i 
technicznie bez zarzutu  w ykonanych budo­
wli. wodociągowych spotyka się grom adnie 
obok siebie. Do Aqua Claudia przytyka 
wybudowana w roku 144 Aqua Marcia oraz 
założona przez papieża Sykstusa V. Aqua 
Felice. W  daw nych czasach byty nie do 
pom yślenia s tudn ie  publiczna W iecznego 
M iasta bez tych g igan tycznych , wodocią­
gów. W dzisiejszych czasach sto ją  w oko­
licy W iecznego Rzymu, z m alem i ty lko  
w yjątkam i, od noszące mi się do .jeszcze dzi­
siaj czynnych wodociągów — sta roży tne  
ru in y  m urów, k tó re  g ó ru ją  ponad k ra jo ­
brazem oraz zabytkam i starożym skiej a r ­
ch itek tu ry , a k tó re  już  Sextus Ju liu s  
F roo tinus, bardzo sk ru p u la tn y  kron ikarz , 
postaw ił w swej pub likacji naukowo-fa- 
chowej p. t. „De aquis urbis Romaa“ z r, 
87 po Chr. na  rów ni z eg i pakiem! p iram i­
dam i, a więc o wiele wyżej niż budow le 
greckie.

Zagubiono Kenukarte. wydania 
przez Magistrat m. Jędrzejowa na 
nazwisko Grabozak Marla. Jędrze­
jów, Zielonki 63. Łaskawego zna­
lazcę wynagrodzę zn orldarue tegoż

Zagubiono Kemnkarte oraz Kartę 
Pracy. wydaną w Jędrzejowie na 
nnzwioko Zbigniew Frameiazck 
Ziółkowski Jędrzejów. Wodzisław, 
ska 4. 171

Przypinanie klocka.
Jeden  z gospodarzy przebierał się (wów­

czas) w dziadowskie łachm any, na k iju  
niósł przyw iązanego śledzia i przew odni­
czył dużemu orszakowi m łodych chłopców. 
Chłopcy ciągnęli za sobą kloc, uw iązany 
na łańcuchu, po drodze łapali jiarobków  
i dziewki, a zaprzągnąw szy ich do kloca, 
prow adzili do karczm y w śród docinków 
i śmiechów, na okup. B yła to k a ra  za to 
i na  tych, że nie pożenili się w zapusty, 
oraz nauka d la  innych na przyszłość: „jak 
oni to m a ją  czynić, swoje syny pożynić 
i córecki swe wydać", albowiem  „w stępna 
środa dziś idzie z dużym  klocem przy bi­
dzie".

Zwyczaj ten środopopielcowy pow tarzał 
się w różnych okolicach i w różnych od­
m ianach. W podkrakow skich wsiach za­
przęgano do kloca dziewczęta i parobków , 
którzy się nie pożenili w zapusty  i ci m u­
sieli w gospodzie tańczyć dookoła pnia, 
skakać przez niego i śpiewać, w nagrodę 
zaco polewano ich jeszcze obficie... wodą.

W okolicach W ielunia i R adom ia paro b ­
cy obwozili na  sporym  wózku drzewko, ob­
wieszone kolorowemi papierkam i i sztucz- 
nemi kw iatkam i. Zatrzym yw ali się przed 
każdą chałupą, gdzie była jeszcze dziew­
czyna niew ydana, w ciągali j ą  przem ocą 
do wózka i ogłaszali tak ą  m niej więcej li­
cytację: „Funta  kłaków  nie w arta"  — 
„w arta  fu rę  gno ju" — ..snopka puste j sło­
m y nie dałbym " itd. K ilku  parobków  ofia­
row yw ało za n ią  pieniądze od pięciu zło­
tych do setek, lecz wkońcu i ona sam a m u ­
sia ła  się jeszcze okupić. W ięc dziewczyna, 
ta rgu jąc  się, daw ała im  k ilkanaście  g ro ­
szy lub w ynosiła z kom ory kiełbasę, sło­
ninę. (Dawne to rzeczywiście były  czasy). 
Po tym  okupie szła do karczm y na  taniec. 
(W zmienionych czasach w łaściciele tych 
kiełbas i słonin napew noby się u lo tn ili, 
zostaw iając dziewczynę na wózku, a sam i 
puściliby to w szystko na pasek).

W  okolicach Zam ościa we środę popiel- 
cową przyczepiało się podstępnie  i z cicha 
klocki na  haczykach, a to tym , k tó rzy  nie 
pospieszyli na ślubny kobierzec. Skoro  nie 
chcieli dźwigać ja rzm a m ałżeńskiego, n iech­
że dźw igają teraz klocki na plecach. N ie­
k tórym  zam iast klocków przypinało  się 
skorupy z w ydm uchanych ja j  kurzych. 
(Ten zwyczaj byłby dziś m ile w idziany,
0 ile ja jk a  byłyby pełne. Do stron  Zam o­
ścia udaw ałyby się zapew necałep ielgrzym -1 
ki nieżonatych i niezam ężnych i  każdy c h ę t. 
nieby się podstaw ił, byle ty lko  uwieszono 
mu parę  kurzych ja jek , choćby po cenach' 
m aksym alnych).

Ponad w szelką w ątpliw ość, zwyczaj przy­
p inan ia  klocka — to k a ra  na tych kaw a­
lerów i te  dziewki, co m ogąc się ożenić lubi 
w yjść za mąż, ślubu nie wzięli, wesela nie 
odpraw ili i przy kaw alerstw ie w zględnie 
panjeństw ie pozostali. („Modernistyczne** 
życie na wsi stw orzyło fak ty , że naw et i bez 
klocka jedni i drudzy m iew ają  dzieciarnię
1 przy środzię popielcowej m ogą »obi« 
przypom nieć słowa przyśpiew ki, z okolicz­
nościowym w arjan tem : „W stępna środa 
dziś idzie, z trzecim  dzieckiem przy  b i­
dzie — oj dana!".

Jerzy Soplica.

CIEKAWOSTKI.
„P odziękow anie"  niedźwiedzicy.

(k) W  V ienne fp o lu d n io w a  F ra n c j a )  gościł  w ę ­
d r o w n y  c y rk .  P o w s z e c h n y  p o d z iw  w z b u d z a ła  
4 - le tn ia  n ied źw ied z ich  „ B e t t in a " .  P e w n e g o  d n i a  
n ie d ź w ie d z ic a  zaczę ła  k a s z le ć  i in t e r w e n c je  we- 
t e r y n a rz a  o k a z a ła  się k o n iecza .  N a  m ie jsc*  p o ­
p ro sz o n o  w e te ry n a rz a  d r a  G ou lin .  T e n  o p u k a ł  
n iedźw iedz icę ,  p rz y le p i ł  jej n a  p ie rs i  p ia s te r ,  
w k o ń c u  z a b r a ł  s ię  do p ę d z lo w a n ia  g a rd ła .  N ie ­
d źw ied z ica  w y k a z a ła  j e d n a k  m a ło  z r o z u m ie n ia  
dla  lego  ro d z a ju  zab ieg ó w  i o d g ry z ła  w e le r s  Ha­
rzow i t r z y  palce. O b ecn ie  n ie d ź w ie d z ic a  p o w r ó ­
c i ła  do  z d ro w ia .  D r  G oulin  p o s i a d a  j e d n a k  n a  
p r a w e j  ręce  j e d y n ie  d w a  palce.  W  z w ią z k u  z po- 
w y ż s z e m  w n ió s ł  on sk a rg ę  s ą d o w ą  p rz e c iw k o  w ła ­
śc ic ie low i c y r k u  o o d s z k o d o w a n ie  w  w y s o k o śc i  
20 tvs. m a re k .

„ P a łk i  z opałki".
(k) P e w ie n  d o w c ip n y  m ie s z k a n ie c  T łe m e  s k o n ­

s t r u o w a ł  w sw y m  k u r n i k u  a p a r a t ,  k t ó r y  o k ł a d a ł  
r a z a m i  n ie p ro s z o n e g o  gośc ia .  O s ta tn io  d o  k u r n i k a  
z a k r a d ł  się z łodzie j ,  z o s la ł  j e d n a k  n ie ty lk o  s p ło ­
szony, a le  i d o tk l iw ie  p o b i ty  p r z e z  m a s z y n ę ,  k t ó .  
ra  p r z y p o m in a  „ p a łk i "  ze  z n a n e j  o g ó ln ie  b a je c z k i .
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